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Powołanie komitetu strajkowego i przebieg strajku w WSK w Świdniku
Fredek Bondos,  Andrzej  Sokołowski  i  inni  działacze podjęli  decyzję o założeniu
komitetu strajkowego. Oni byli członkami, w skład wchodziło jeszcze więcej [osób] –
był Józek Kępski, Leszek Graniczka, Pietruszewski, mój przewodniczący wydziału,
Włodek Mazurek, Perzak, nie chciałbym kogoś pominąć. Jeszcze było paru więcej i
oni  założyli  ten komitet  strajkowy, no i  wtedy już poprzez radiowęzeł zakładowy
kierowali komunikaty do ludzi, którzy się zgromadzili, do pracowników w zakładzie –
co należy robić, jakie podejmują decyzje. Właśnie było tą decyzją, że okupujemy
zakład, nie zgadzamy się z decyzją Jaruzelskiego o wprowadzeniu stanu wojennego.
To jest  nie  do  przyjęcia,  żeby przedstawiciel  narodu wytoczył  wojnę własnemu
narodowi, różne opinie przez ten radiowęzeł wyrażali.
Gdzieś  z  Lublina  został  przywieziony  powielacz,  bo  wszystkie  pomieszczenia
związkowe zostały  zajęte już od razu w nocy przez ZOMO-wców, przez milicję,
wszystko zostało zablokowane, dostęp do urządzeń i do pomieszczeń Solidarności
był zablokowany, te pomieszczenia zostały po prostu zagarnięte przez władzę, Tak
że my nie mieliśmy żadnej możliwości dostępu do maszyn jakichś do pisania czy
czegokolwiek drukowania i gdzieś z Lublina dotarł powielacz, na którym na bieżąco
drukowano ulotki informujące załogę o stanie, jaki istnieje nie tylko w zakładzie, ale i
w kraju, bo jakieś wiadomości gdzieś tam poprzez informatorów docierały, co się
dzieje  w  kraju,  jakie  inne  miasta,  inne  zakłady  podejmują  przedsięwzięcia  po
wprowadzeniu stanu wojennego.
Strajk trwał do szesnastego grudnia, więc tych wydarzeń było dosyć sporo. Zostały
zablokowane bramy wjazdowe do zakładu – ciężarówkami,  wózkami widłowymi,
takim ciężkim sprzętem. Od razu gdy się zawiązał komitet strajkowy, zostały podjęte
takie decyzje właśnie o zablokowaniu zakładu, żeby z zewnątrz jakieś siły milicyjne,
ZOMO-wskie  i  inne nie  mogły  nas po prostu  rozbić,  wejść  na zakład i,  mówiąc



językiem prostym, wykurzyć nas z tego zakładu. Zostały zablokowane wszystkie
bramy  wjazdowe  na  zakład  ciężkim  sprzętem,  zostały  wyznaczone  straże
porządkowe na  bramach przez  pracowników,  każdy  wydział,  już  jak  żeśmy się
zorganizowali,  wystawiał zmiany tych straży, żeby jedni nie stali,  bo było bardzo
zimno,  zimny  ten  grudzień  był,  więc  na  zmianę  pilnowaliśmy  zakładu,  bram,
obserwując, co się dzieje na zewnątrz, jakie są posunięcia władzy. No, były próby
odbicia zakładu przez wojsko, ZOMO, ROMO i inne te organizacje. Pierwsza próba
była bodajże w nocy z czternastego grudnia. A trzynastego grudnia już po południu
śmigłowcem  przyleciał  wyznaczony  komisaryczny  nadzorca  w  randze  chyba
pułkownika, podpułkownik czy pułkownik Grzegorczyk. On przejął taką komisaryczną
władzę nad zakładem. Później po południu jeszcze doleciało śmigłowcami [trochę]
żołnierzy, po prostu wojska ze służby czynnej. Było ich ze trzydziestu, wylądowali na
lotnisku,  a ich wszystkich ulokowano w obiektach sportowych. W Świdniku przy
basenie  był  taki  hotelik,  oni  się  tam  zakwaterowali  i  byli  tym  takim  zarządcą
komisarycznym. I ten pułkownik miał przejąć jak gdyby władzę nad zakładem. No,
były jakieś rozmowy prowadzone z komitetem strajkowym na temat warunków. Oni
cały czas nam proponowali opuszczenie zakładu spokojne, że oni nam gwarantują
bezpieczeństwo, jak opuścimy, ale myśmy tego nie słuchali. Czekaliśmy na decyzje
jakieś o cofnięciu stanu wojennego i przecież została delegalizowana Solidarność,
działacze aresztowani, od razu się rozeszła informacja, kto został aresztowany tu u
nas
w mieście z tych działaczy takich czołowych, więc jeżeli  ci  aresztowani zostaną
wypuszczeni, to wtedy może komitet strajkowy podejmować jakieś decyzje. Oni nie
byli władni ani zainteresowani takimi propozycjami, więc ten nasz strajk i opór trwał
dalej. Podjeżdżały samochody z wojskiem, czołgi pod zakład, no i straszyły. Taki był
pozorowany atak, żeby nas przestraszyć, bodajże z czternastego na piętnasty, gdzie
podjechały czołgi, lufy zostały skierowane w stronę bramy i nawet jeden z czołgów
oddał parę strzałów ze ślepej amunicji dla przestrachu. To było tak nad ranem, kiedy
już  niektórzy  pracownicy  szli  do  zakładu,  bo  nie  wszyscy  przyszli  na  zakład  w
niedzielę, ale już w poniedziałek czternastego rano pracownicy niektórzy szli  na
zakład do pracy. Dochodziło tych ludzi, tak że w sumie było parę tysięcy ludzi na
zakładzie, no i te propozycje z ich strony, z naszej strony opór – tak to się ciągnęło.
Dochodziły do nas takie informacje, że wojsko próbuje atakować od strony lotniska,
żebyśmy siły jakieś ludzi pracy tam przerzucili do stawiania oporu, robienia jakichś
blokad. Te śmigłowce przywiozły raz,  że tego komisarycznego zarządcę, dwa –
dowieźli tych żołnierzy, ale ataku z tamtej strony nie było w tym czasie.
Tego wszystkiego tak się nie da opowiedzieć, bo cały czas były emocje, głębokie
takie przeżycia. Żony z dziećmi, matki pod bramę przychodziły do swoich mężów,
synów,  to  różnie  przecież  było,  ludzie  młodzi  byli,  więc  atmosfera  i  widok  były
smutne, przygnębiające, przerażające, bo tu z jednej strony stoi mąż, z drugiej strony
bramy żona płacząca z dziećmi: „Co to będzie?”. Tutaj z telewizji jakieś informacje



odbierają – po Polsce też te zakłady gdzieś tam strajkują – że władza użyje siły, że
się nie da. Po stronie naszych rodzin to było takie odczucie, że nas tu powybijają w
zakładzie.  Jak  zobaczyli,  że  czołgi  jadą  na  zakład,  żołnierze  samochodami
podjeżdżają pod zakład, [było] jedno skojarzenie – będą strzelać i poginą ludzie,
poginą nasi mężowie czy żony, bo tam były i  kobiety. Z drugiej strony było takie
podbudowywanie nas w trwaniu w tym, bo pomagali nam okoliczni rolnicy, dowozili
żywność, stołówka zakładowa, która zaopatrywała w obiady pracowników zakładu
czy bufety, gotowała jakąś strawę, żeby pracownicy mogli pójść zjeść, bo to zimno,
mróz, wychłodzone społeczeństwo było tam w zakładzie. Nas to budowało, że nie
jesteśmy sami, że tam z zewnątrz ci ludzie [pomagają], każda taka informacja, że tam
gdzieś  rolnik  czy  grupa  podjechała  z  jakimiś  płodami  rolnymi  nas  budowała  i
odbieraliśmy to w taki sposób, że jakoś tam pewno przetrwamy i to my będziemy
zwycięzcami.
Myśmy nie wychodzili. Cały czas trwaliśmy w zakładzie, więc tam spaliśmy, trochę po
szatniach, gdzieś tam, kto mógł głowę położyć, przespać się trochę, po prostu na
ławkach, na podłodze, gdzieś tam ktoś znalazł  kawałek jakiejś tektury,  jakiegoś
czegoś,  żeby tam trochę odizolować się  od posadzki,  tak  że warunkówśmy nie
szukali cieplarnianych, po prostu braliśmy życie i sytuację takie, jakie były i bardzo
nikt nad tym nie ubolewał. Było to przerażenie tylko, ile będzie to trwało i jak to się
skończy dla nas.
Były wiece. Przed biurowcem przemawiali – bo nawet u nas była w zakładzie taka
regionalna koordynacyjna grupa Solidarności, jako że region tutaj u nas został, swoją
siedzibę [miał]  wspólnie  z  nami,  z  naszym komitetem – Włodzimierz  Blajerski  i
Norbert  Wojciechowski.  Zostali  entuzjastycznie przywitani  i  jeszcze była Danuta
Winiarska, tak że myśmy tu czuli się jako grupa oporu dosyć silnie, że są tu z nami
przedstawiciele związkowi regionu i nie damy się tak szybko po prostu wykurzyć z
tego  zakładu.  Jeszcze  były  komunikaty  przez  radiowęzeł,  radiowęzłem  i
przekazywaniem informacji zajmował się Fredek Bondos, który uniknął aresztowania,
wyskakując z drugiego piętra przez okno, kiedy ZOMO-wcy przyszli go aresztować –
milicja do drzwi pukała, a on wyskoczył z domu, z drugiego piętra i dotarł na zakład.
Andrzej Sokołowski wcześniej był poinformowany jakoś o aresztowaniach i zszedł, z
tego co wiem, wcześniej parę minut do piwnicy i też uniknął aresztowania. Później
właśnie oni tworzyli z tą grupą komitet strajkowy, więc te informacje przekazywali
nam, Fredek przez radiowęzeł, że w razie ataku przez wojsko, milicję czy ZOMO,
stawiamy opór bierny. Nie bierzemy udziału w jakichś walkach, bo nie mamy szans –
może [ktoś]  zginąć czy zostać poważnie poturbowany i  po prostu nie  stawiamy
jakiegoś większego oporu. Chociaż tak do końca nie było, ten opór był, bo kiedy
zdecydowali się uderzyć na zakład, to było gdzieś tak już nad ranem, koło godziny
czwartej, już wcześniej podjechali pod zakład, było parę komunikatów: „Wyjdźcie!
Wracajcie do domu, do swoich rodzin!”, „Nic wam nie będzie. My wam gwarantujemy
to,  że  spokojnie  z  zakładu  wyjdziecie  i  spokojnie  dojdziecie  do  domów”,  nie



przyjmowaliśmy tych propozycji.  
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